Ngaoundere, 15 luty 2005

Moi Drodzy 

 
Czas upływa mi bardzo szybko i nie mogę się nadziwić, że to już Wielki Post. Tym bardziej, że typowe znaki do których nawykłam przez tyle lat są tu nieobecne. Inna tradycja, kultura i wiele innych religii trochę mieszają w mojej głowie co powoduje, że muszę bardziej uważnie śledzić postęp roku liturgicznego. Tutaj rozpoczynają się właśnie prawdziwe upały i czuję to po intensywnie spływającym pocie. Trzeba jeszcze czekać 
2 miesiące na pierwsze deszcze, a prawie wszystkie krzewy są już wyschnięte.

Wczoraj uczestniczyłam w uroczystości święceń kapłańskich 3 diakonów naszej diecezji. Piękna uroczystość, jak chyba wszędzie na świecie. Pomyślałam jednak, że nikt nie prześcignie Afrykańczyków w wyrażaniu radości z nowego kapłana. Tak, tego możemy im zazdrościć i uczyć się przez proste gesty wyrażać to co czujemy w sercu. Zauważyłam również wielkie zaangażowanie ludzi świeckich, którzy potrafili przemierzyć 20 km aby uczestniczyć w próbach. Oczywiście nie z braku środków lokomocji tylko pieniędzy. 
W ten sposób ubogimi środkami i przy pomocy całej diecezji przeżyliśmy piękne chwile. Pojechałam na te uroczystość z młodymi z grupy Eucharystycznej, którzy przeżywali tę sobotę wyjątkowo. Jeden z diakonów należał bowiem do naszej grupy i wielu młodych  jeszcze to pamięta. Było więc dużo wcześniejszej modlitwy w Jego intencji, przygotowywanie prezentu..i wiele emocji. Nie obyło się jednak bez niespodzianek, bowiem nasz samochód będąc nie pierwszej młodości po prostu się zatrzymał i żadne prośby nie pomogły.. W końcu spóźniłam się tylko 15 minut co w wydaniu afrykańskim nie jest żadnym spóźnieniem. To tyle z tej uroczystości.

W moich spotkaniach z młodymi i chorymi wciąż uczę się czegoś nowego i mam nadzieję ,że i oni mają wiele radości i satysfakcji. Mimo rożnych kultur i religii ludzie maja takie same potrzeby ,nadzieje i aspiracje.. Pragną być szczęśliwi. Na pewno wielkim złem, które rzuca się w oczy jest poligamia. Ile przykładów mogłabym tu opowiedzieć i dramatów, które praktycznie nie mogą być rozwiązane. Nie mogę zapomnieć widoku smutnej twarzy pięknej muzułmanki, która rodząc wcześniaka była zmuszona zostać  miesiąc w szpitalu. 
W międzyczasie mąż ożenił się powtórnie. Wielu młodych  widzi w chrześcijaństwie 
i Jezusie  wielką nadzieję. Ile jednak potrzeba modlitwy i odwagi - całych pokoleń. Jednak gdy prawie każdego ranka widzę na Mszy św. jedną matkę z piątką dzieci myślę :dzięki Boże, z nich wyrosną dobrzy ludzie. Oby tak było.

Kochani, wiem, że choć macie wiele problemów, zmartwień i radości, znajdzie się jeszcze 
w waszych dużych sercach miejsce i dla nas – misjonarzy. Polecam się Waszej pamięci 
i modlitwie dziękując równocześnie za dotychczasową życzliwość, ofiary i pamięć. Na czas Wielkiego Postu życzę wielu specjalnych łask od Jezusa. I oczywiście zasyłam wiele słońca i ciepłych  pozdrowień. Natomiast na czas Wielkanocy życzę owocnych spotkań 
z Chrystusem Zmartwychwstałym, który niesie pokój, nadzieję i wszelkie dobro. Zawierzam Mu każdego z Was.  
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